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Ruch re w o lu c y jn y  u> A l W i ,
W c zo ra j ra n o  p o lity c z n y  św ia t w ied eń sk i 

m ia ł ..e ine geliobene R tim m nng", a  część p ra- 
r v  ta m te jsz e j w  p o ra n n y c h  w y d a n ia c h  w ita ła  
w  a r ty k u ła c h  w stę p n y c h  z w ielk iem  za d o w o ­
len iem  zaw arc ie  p o k o ju  p o m ięd zy  k o m isy ą  
k o n tro lu ją c ą , w zg lędn ie  rzą d em  a lb ań sk im , a  
p o w sta ń c a m i g reck im i w  E p irze , A le ju ż  po 
p o k id n iu  teg o  sam ego  d n ia  p rz y sz ły  z D tiraz- 
za w iad o m o ści o „rew o lc ie  ch ło p sk ie j11 w  A l­
b an ii. a  w  n o cy  te le g ra m y , um ieszczone w  dzi- 
s ie jszem  p o ran n e m  w y d a n iu  a p ism a naszego , 
p rz e d s ta w ia ją  sp raw ę  o w iele g o rze j, d onoszą  
bow iem  o rew o lu cy i, zwróconej" w p ro s t p rze- 
eii ko  rzą d o w i a lb a ń sk ie m u  i obecnem u 
„ m b re to w i" . Z a w a rto  p o k ó j —  sw o ją  d ro g ą  
jeszcze  n ie  stanow czy  —  z E p iro tam i, a  ró ­
w nocześn ie  w y b u c h a  rew o lu c y a  p o śró d  ty c h  
o b y w a te li a lb ań sk ich , k tó rz y  n ied aw n o  w i­
ta li  „ e tn u z y a s ty e z n ie "  k s ią ż ę c ą  p a rę  podczas je j 
w jazd u  do  D u raza .

N a p o sta w ie  te leg ram ó w , k tó re  d o tą d  o trz y ­
m a ła  p ra s a  e u ro p e jsk a  za  p o śred n ic tw em  pół- 
u rzę d o w y e h  ag e n c y j, u rzęd o w y ch  b iu r  k o re s ­
p o n d e n c y jn y c h  i p ry w a tn y c h  k o resp o n d e n tó w , 
m ożna s tw ie rd z ić , że ru ch  re w o lu c y jn y  w  A l­
b an ii idz ie  dw om a o d ręb n em i to ram i, żc w ięc 
p o w s ta ły  ta m  dw ie rew olucym . J e d e n  ru ch  
je s t  a g ra rn o -so c y a ln y , d ru g i p o lity cz n y .

R u ch  a g ra rn o -so c y a ln y  w A lbanii n ie  je s t 
zw ró co n y  an i p rzec iw k o  rządow i, a n i p rzec iw ­
k o  k s ię c iu  W ilhelm ow i, lecz p rzec iw  b o g a ty m  
„b e jo m "  m a lio m e tań sk im , k tó rz y  p o s ia d a ją  ol­
b rzym ie la tifu n d y a  i w y z y sk u ją  w ło śc ian . —  
N iew ie lka  liczb a  rodzin , że w y m ien im y  n a jp o ­
tę żn ie jsz e  ro d y  T o p ta n i, V lo ra , Y rion i, p o s ia ­
d a  c a łą  p raw ie  ro lę , a  ch łop i są  ty lk o  za g o n o ­
w y m i d z ierżaw cam i, k ló rz y  „ p a n o m 11 m uszą 
o d d a w a ć  %  część zb iorów . P o d o b n e  s to su n k i 
is tn ia ły  n ie g d y ś  w  ca łe j E u ro p ie , a  d o tą d  
is tn ie ją  je szcze  n. p. w e W łoszech  p o łu d n io ­
w ych . T ak im  ..b e jem " je s t  ta k ż e  E ssa d  p asza , 
k tó r y  n a leż y  do  ro d u  T o p ta n i.

S p raw a  a g ra rn a  oczyw iśc ie  n ie  m oże b v ć  
za ła l w ioną n a  p o czek an iu . M iną d łu g ie  la ta ,  
zan im  A lb an ia  zd o ła  u w łaszczy ć  sw oich w ło ­
śc ian , do  czego  p o trz e b a  zn a cz n y ch  sum  p ie ­
n iężn y ch , n ie p o d o b n a  bow iem  d la  u w łaszc ze­
n ia  w ło śc ian  w y w łaszczy ć  p o p ro s tu  .„b e jó w " . 
Pi bejow ie  m uszą o trzy m ać  indem nizac.yę, a 
n a  to , ja k  w spom uiehśm y, p o trz e b a  zn aczn y ch  
fun d u szó w . S p ra w a  ta  p rzez  la ta  ca le  będz ie  
c h ro n iczn ą  ch o ro b ą  so c y a ln ą  now ego  p a ń ­
s te w k a .

Ż d aw a lo b y  się , że ruch  te n , stanów  ią cy  o 
b y c ie  i p rzy sz ło śc i w ło śc iań s tw a , obejm ie 
ruepodzie ln ie  rzesze ch ło p sk ie , g ło d n e  zielni. 
Me ta k  się nio s ta ło . G d y  p ew n a  część A lbań - 

ezykbw  w y s tą p iła  p rzec iw k o  „be jom  , inna  
ich  część  u le g ła  a g ita c y i m ah o m o ta ń sk ie j i pod 
h as łem  w y zn an io w em  idz ie  z „b e ja m i"  p rze- 
c ;w ko C hrześc ijańsk iem u ..m b re to w i" . E ssa d  
p asza , zw a lcz an y  p rzez  je d n y c h  ch łopów , ja k o  
waciki „ o b sz a rn ik " , s ta l  się d la  d ru g ich  w cie- 
łenicm  m ah o m eta iisk io j idei. A g itao y a  w iy m  
k ie ru n k u  to c z y ła  się ju ż  o d d aw n a , a  g łó w ­
n y m  je j w odzem  je s t  A rif I lik m e t.

R z ąd  a lb ań sk i, sp o s trz e g łsz y  p rzy g o to w a n ia  
do  ro z ru ch ó w  a g ra rn y c h  i rew o lu c y i polity cz- 
no- w yznan iow ej, p ra g n ą ł czem prędze j z a ła ­
tw ić  sp raw ę  E p iru  i d la te g o  zw rócił się  o p o ­
ś red n ic tw o  w  ro k o w a n ia ch  p o k o jo w y ch  do 
m ię d zy n a ro d o w e j k o m isy i k o n tro lu ją c e j. Z a le­
dw ie  ko inG ya z d o ła ła  zaw rzeć  z E p iro tam i 
p o k ó j, w y b u eh iię ły  ro z ru c h y  a g ra rn e , a  co 
g o rsze  ta k ż e  ro z ru c h y  p o lity czn e .

K s. Yćied, w idząc  g ro żące  m u  n iebezp ie­
czeń stw o , zw rócił się  o pom oc do  Austro-AYę- 
g io r i IV łueh, a  rów m oeześnic E ssa d  p asza  
z rzu c ił m a sk ę  i ju ż  w p ro s t zam ie rza ł w y k o ­
n a ć  zam ach  na k s ięc ia , l p rzed zo n o  go i po  
k ró l Km j w a lce  uw ięz iono , a n a s tęp n ie  o d s ta ­
w iono  na p o k ła d  a u s try a c k ie g o  o k rę tu  w ojen­
n eg o .

D zisia j m a ry n a rz e  au s tro -w ę g ic rsc y  i w łoscy  
cz u w a ją  n a d  b ezp ieczeń stw em  k s ię c ia  i n a d  
p o rzą d k iem  p u b liczn y m  w D urazzo . C zy  ta

Anna L effler Edgrenow a.

Ili m  Mmpiftói
(Z szwedzkiego przeł. J. K.)

(U ią g  d a lsz y ) .

( •w u p rz e m k n ą ł po twra rz y  n a jm ło d sz e j có r­
k i, a le  n ic  n ie  p o w ied z ia ła . B yło  on a  o p ięć  la t  
m ło d szą  od sw o je j k u z y n k i, T y ld z ia  je d n a k  
y  o s ta tn ic h  cz asach  lu b iła  o tem  zapom inać 
i  u w aż a ła  się za ró w ieśn icę . A  to  p rzec ie  śm ie­
szne, bo k to  ty lk o  rzuc ił ok iem , o d raz u  w idzia ł, 
o ile  . lo t ta  je s t m łodsza . W ied z ia ła  do b rze , iż 
w vgląda_ najw  y z c j n a  trz y d z ie śc i la t ,  w ięc  też  
n iem iło  je j b y ło , że ją  k to ś  m ógł w z ią ć  za  ró ­
w ieśn icę te j  tę g ie j, o ty łe j k o b ie ty , k tó r a  już  
m iała dwroje w n u czą t.

—  N ig d y  n ie  p o zw a la łam  d ziew częto m  w y ­
chodzi* ta k  późno  —  mow iła m a tk a , n ie  m o g ą­
ca się  p rzy z w y c za ić  do m yśli, że có rk i je j są  
ju ż  d o jrza le . —  T o n ie  w y p a d a  a  p rz y te m  b y ­
ła b y m  o n ią  b a rd zo  niespoKOjna.

—  W  ta k im  raz ie  zo s ta n ę  w  dom u, n ie  m a 
P czem  m ów ić w ięcej —  o d ez w ała  się J e t t a .  ■*— 
Zuw eze ta k  b y w a, ile ra z y  m am  m ieć ja k ą ś  
p rzy je m n o ść . N ie m a ra d y , trz e b a  s ied z ieć  
w  dom u.

in te rw e n o y a  obu  m o c ars tw  o p ie k u ń czy ch , 
k o n ie cz n a  z re sz tą , p rzy c zy n i się  do w zm ożenia 
p o p u la rn o śc i k s ięc ia , w ą tp ić  się godzi. J a k i  
będzie  b ieg  da lszych  w y p ad k ó w , n iepodobna 
p rzew idzieć . Może sk o ń c zy  się n a  obecnej 
a k c y i chw ilow ej, a  m oże okaże  - się k o n ieczn a  
p a c y f ik a c ja  k ra ju  n a  w ięk szą  sk a lę , p a c y f i­
k a c j a ,  k tó r ą  w pó łn o cn ej A lban ii p ro w a d z iły ­
b y  A u stro  -W ęgry, w p o łu d n io w e j za ś  W ło ­
chy .

( In fo r m a c y e  te legra f iczne  i te le fon iczne).
W ied eń , 20 m a ja . ’

U w ięzienie E ssa d a  p a sz y  i w y sad z en ie  w’ D u­
razzo  m a ry n a rz y  a u s try a c k ic h  i w łosk ich , 
stwro rzy ło  w  A lban ii n ow ą sy tu a c y ę . O k o n so li­
d a c j i  s to su n k ó w  n ie m a jeszcze  m ow y. O kazu ­
je  się , że k s . W ied znajduje się  w  odosobnieniu  
i n ie  czu je  się nawrnt osob iście  bezp iecznym , 
g d y ż  w łaśn ie  z tem  u m o ty w o w an iem  p rosił 
kom endantów " o k rę tó w  a u s try a c k ic h  i w ło sk ich  
o w y sad z en ie  w o jsk . C zy  s y tu a c y a  k s ię c ia  po 
u w ięz ien iu  E ssa d a  p a sz y  się  po lep szy , okaże  
się dop ie ro . E ssa d  p a sza  n ie zas łu g iw a ł n ig d y  
n a  szczegó lne zau fan ie . F a k t,  że w yd al Skuta- 
ri C zarnogórcom , k tó rz y  pozw olili m u odejść  
z a r ty le ry ą  i b ro n ią , m usia ł w yw ołać  n ieu fn o ść  
do n iego . E ssa d  p a sza  n a le ż y  do n a jb o g a tsz y c h  
ludzi w  A lban ii i zw łaszcza w  A lban ii ś ro d k o ­
w ej, w  o ko licy  T ira n ę  ma bardzo w ielu  sw oich  
zw olenników . To też  o b aw ia ją  się, czy  zw o len ­
n ic y  jego n ie  b ę d ą  chc ie li te ra z  pom ścić jego  
u p a d k u , cob y  w yw oła ło  n ow e krw aw e w alk i 
w  A lbanii. P ró b a  p o zy sk an ia  E s sa d a  przez p o ­
w o łan ie  go do g a b in e tu  i p o w ierzen ie  . m u 
dw óch n a jw a żn ie jsz y ch  p o rtfe ló w : m in is te r­
s tw a  w o jn y  i sp raw  w ew n ętrzn y ch , n ie  u d a ła  
się. T ak ż e  E u ro p a  pom j-liła się  co do  osoby  
E ssa d a , k tó r y  k ilk a  ty g o d n i tem u  b y ł w R z y ­
m ie i w  W ied n iu , gdzie  go p rz jrjm ow ano  z w iel- 
k iem i h o n o ram i i obdarzono  w ysok iern i o d zn a ­
czeniam i. O becnie je s t  on w ięźn iem  n a  okrę  
cie w o jen n y m  a u s try a c k im  „S zigetw ar" .

C zy A ustrya i W iochy w ysadzą  dalsze woj 
ska w A lbanii, n a  raz ie  n ie  w iadom o. Z arów oo  
je d n a k  w łosk ie , jak i au stryack ie okręty  w o­
jenne znajdują się  w  drodze do Durazza i w ra- 
zie po trzeby ', w y sa d z ą  na lą d  w iększą ilość 
w o jsk a . D o te j p o ry  z n a jd u je  się w  D urazzo  
500 ż o łn ie r /y  a u s tiy a c k ic h  i w łosk ich .

O becne p o w sta n ie  je s t  drugą z rzędu próbą 
rew olucyjną ze s tro n y  m ah o m etan  w A lbanii. 
P ierw sze pow stan ie w ybuch ło , ja k  w iadom o, 
w' W alon ie , za w ied zą  by łeg o  p re z y d e n ta  rzą- 
di p ro w izo iy c zn e g o  Izmail Kemala beja. Obcc- 
nem  pow stan iem  k ie ro w a ł E ssad  pasza, k tó ry  
w yzj sk a l fa k t,  że k s. W ied jest chrześcijani­
nem  i p o d b u rzy ł lu d n o ść  m a h o m etań sk ą . I s to ­
tn ie  u d a ło  m u się śc iąg n ąć  do D u razza  oko ło  
5000 ch ło p ó w  m u zu łm ańsk ich . K s. W ied , d o ­
w iedz iaw szy  się o tem , za żą d a ł szy b k o  pom o­
cy . W y s ła n o  zatem  n a  lą d  k ilk a  b a te ry j k a r a ­
binów  m aszynow ych , p rz y  po m o cy  k tó ry c h  
o d p a r to  p ie rw szy  a ta k .

B udapeszt, 20 m aja .
O pow iadają  tu , że E ssa d a  paszę  zaczę ło  po- 

W jrz y w ać  j uż z chw ilą, g d y  uczj-uił p ropozy - 
c J'Qj a b y  pozw olono  ińu  zeb rać  a rm ię  do  wralk i 
z E p iro tam i, n a  co, ja k  w iadom o, k s ią ż ę  n ie  
ch c ia ł się zgodzich

(u ( f i  - 1 ;
audyeneya Essada i uwięzienia,

Durazzo, 20 m aja .
R uch re w o lu c y jn y  p rz y b ra ł w  p o n ie d z ia łe k  

c ł ia ra k te r  n ad z w y cz a j g ro źn y . O godz. G w ie-

—  A c h , ' n ie  m ów  tak ! —  za w o ła la  m a tk a  
z żalem . —  P rz e c .e  w iesz, że ta k  bym  ch c ia ła , 
żebyrś u ży ła  tro c h ę  św ieżego  p o w ie trza .

W reszc ie  zd ecy d o w an o  się, że J e t t a  m oże 
bezp ieczn ie  w rócić , w ięc w jje d z ie  w e czwrar- 
te k . P u łk o w n ik o w a  p o ż e g n a ła  się, p o s ta n o  
wdwszy p o s ła ć  je j p ią tk ę  w  liśc ie  —  ła tw ie j je j 
to  się w y d aw a ło , n iż  w ty k a ć  ją  w  ręk ę .

K u z y n c e  p rzysz ło  je d n a k  n a  m yśl, że m oże 
d o s ta n ie  coś p ie n ięd z y  w" sk ła d z ie  za w in ie ty , 
a  ta k  lu b iła  n a  u licy  p o k az ać  się w  to w a rz y ­
stw ie  p u łk o w n ik o w ej —  po w tó re  g o sp o d y n i, 
w dow ie po  p rostym  w ac h m istrz u , k tó ra  w obec 
n ich  pozw m lała sob ie n a  p ew ie n  to n  d la teg o , 
ż< m ie sz k a ły  n a  p o d d aszu , ch c ia ła  p o k az ać , 
ja k ie  to  one m a ją  s to su n k i. 1

— J e ż e li  T y ld z ia  n ic  n ie  m a przeciw  iternu, 
w w jdziem y raz em  —  odezw m ła się g łośno .

P ułkow m ikow a w ied z ia ła , że cz ek a n ie  n a  n ią , 
to  p ró b a  cierp liw ości, lecz z rc z y g n a c y ą  u s ia d ła  
n ap o w ró t.

N ie b y ła  to  m ała  rzecz  d la  J e t t y  u b ra ć  się, 
a b y  p ó jść  n a  sp ace r. S am o zaw d zian ie  k a p e lu ­
sza  za b ie ra ło  dość  czasu , a  p rzy g ła d z e n ie  k a ­
żdego  w ło sk a , oczyszczen ie  z n a jd ro b n ie jsz e j 
p ró sz y n k i p y ik u  p ła sz c z a  i  sukn i! K ilk a k ro ­
tn ie  p rzez  d rzw i w o ła ła  to  n a  A m alię , k tó r a  so ­
b ie p o ży c z y ła  od  n ie j sp ó d n ic zk i i  n ie  zaw ies iła  
je j n a  sw ojem  m ie jscu , to  znów  n a  m a tk ę  
t  k lu c z y k  o d  w sp ó ln eg o  b iu rk a , k tó r y  m a tk a

ozorem  E ssa d  p a sz a  b y ł n a  p o słu ch an iu  u k s ię ­
c ia. P rz e b ie g  te g o  p o s łu c h an ia  b y ł bardzo  
burzliwy". Skończydo się  ono tem , że E s s a d ,  
j a k o  m i n i s t e r  w o j  n  yr, w z i ą ł  d y  ni i- 
s y  ę i u d a ł się  za m iasto , g dz ie  zn a jd o w ało  się 
5000 ch łopów , n a  czele k tó ry c h  s ta n ą ł. T rz y s tu  
z n ich  p o lec ił E ssa d  p a sz a  o b sad zić  sw ój dom .

W czo ra j ra n o  E ssad  dał h asio  do w alk i i dal 
pierwszy strzał w  stronę pałacu  k sięcia , feate- 
rye w ysad zon e na ląd, od pow iedzia ły  silnym  
ogniem . D om  E ssa d a  p a sz y  z o s ta ł uszkodzony". 
Bydo też  k ilk u  zab ity ch .

K o m en d an ci o k rę tó w  w ło sk ic h  i austrym - 
ck lch  w y s ia li d a lsze  p o siłk i do  D u razza , osa- 
czydi dom  E s sa d a  p aszy  i obsadzili k ilk a  p u n k ­
tó w  m ia s ta . E ssad  pasza w y sła ł parlam enta­
rza i p ro s ił o . pozw o len ie  u d an ia  się n a  
o k rę t w łosk i P ro śb ę  tę  odrzucono, a o godzin ie  
9 ra n o  E ssad  pasza, w raz  z m a łżo n k ą  i bliższem  
o toczen iom  odstaw iony zosta ł na okręt au- 
stryack i „S złgetvar<s L os E ssa d a  p a sz y  spo ­
czyw a w rę k u  k s ię c ia , k tó re g o  je s t  w ięźn iem . 
P rz y p u szc za ją , że E ssa d  pasza  będz ie  w y d a lo ­
n y  z g ran ic  A lban ii, ac zk o lw iek  n ie  b ra k  g ło ­
d ó w , że s taw io n y  będz ie  przed sąd w ojenny.

W  D urazzo  p an u je  chw ilow o sp o k ó j.

P ie rw s zy atak
B udapeszt, 20 m a ja .

C złonkow ie d e leg a cy i o trz y m a li w czo ra j w ie­
czorom  z m in is te rs tw a  sp raw  za g ran ic zn y c h  
p ry w a tn e  w iadom ości o za jśc iac h  w  D urazzo . 
W edle ty c h  in fo rm ac y j, bandy ch łopów  m u­
zułm ańskich z o k o licy  T iran ę , gdzie  E ssa d  p a ­
sza m a ogrom ne p o siad ło śc i, ru szy ły  na Du­
razzo. Od p rzy w ó d có w  ty c h  lu d z i n ie  m ożna 
by ło  o trz y m a ć  ja sn y c h  odpov  iedzi, co do ce ­
lów  i znaczen ia  ich m arszu . K siąże , w idząc się 
zag rożonym , p rosił k o m e n d a n tó w  w łosk ich  
i a u s try n c k io h  o pom oc. P op rzed n io  zw rócił się  
książę do E ssada z w ezw aniem , aby rozbroił 
sw oją gw artlyę przyboczną, czem u E ssad  od­
m ów ił. \ \ robec te g o  żandarm erya albańska roz­
p oczęła w alk ę z gw ardyą E ssada paszy , k tóre­
go w końcu zm uszono do poddania srę. P a ła c  
k sięc ia  w  D urazzo  z n a jd u je  się obecn ie  pod 
s tra ż ą  a u s tiy a c k ic h  i w łosk ich  m arym arzy.

Opinia Turkhana paszv.
Budapeszt, 20 m aja .

P rem ie r a lb a ń sk i T u rk h a n  p asza , k tó r y  tu  
baw i, o św iad czy ł d z ien n ik a rzo m , że m e m oże 
d ać  ża d n y ch  b liższych  w y jaśn ień , g d y ż  n ie m a 
jeszcze b ez p o śred n ic h  in to rm a cy j.

T u rk h a n  k o n fe ro w a ł w czora j k ilk a k ro tn ie  
z lir. B erch to ldem , am b asa d o re m  w łosk im  ks. 
Ar a rn ą  i am basado rem  -niem ieckim  T sch ir- 
scliKjun.

W rażenie we Włoszech.
; i t

' R zym , "20 m aja .
Z a jśc ia  w tM bauii w y w o ła ły  tu  b a rd z o  w iel­

k ie w rażen ie  i zdziw ien ie, te m b ard z ie j, że k ilk a  
d n i tem u  baw ił tu  a lb a ń sk i p rem ier T u rk h a n  
pa^ża, k tó ry  zapew n ia ł, że w  k ra ju  p a n u je  
ppokój i p o rzą d ek . J S ądzą , że g d y b y  obecna  
a k c y a  o k aza ła  się  n ie w y s ta rc z a ją c ą , w szystk ie  
m ocarstw a pow inny przedsięw ziąć w spólną ak- 
ey ę  d la  u trz y m a n ia  A lban ii, k tó rą  sam e stw o-
rzy ły ,

W  drodze do Durazzo.
W iedeń, 20 m aja .

W  d ro d ze  do  D u ra zz a  z n a jd u ją  się  d w a 
d re a d u o u g h ty  „ V n ih u s  U n itis "  i  „ T e g e tth o j" , 
każdy ' o po jem nośc i 20.000 to n  i z za ło g ą  po

1000 ludzi. P o n a d to  plymie tam  jeszcze  p a n c e r­
n ik  „ Z rm y "  o poj"emności 14.000 ton  i z 900
ludzi ^ałog i

, R zym , 20 m aja
W  ciąg u  d n ia  d z is ie jszeg o  o cz ek u ją  p rz y b y ­

c ia  d a lszy c h  o k rę tó w  w ło sk ich  i a u s try a c k ic h  
do D urazza. -• Y

Inform acye urzęaow e
c. k. Biura kore^pontlencyinsca zamieszczamy 

na drugiej et-onicy.

, P r o c e s  B - s p i n g a .
ffeiegr. „N. Reformy".)

W arszaw a, 20 ma ja.
Zeznania Bispiuga przeciągnęły" się wczoraj do 

godz. 4 po południu. Sąd przystąp ił następnie do 
zaprzysiężenia dalszych św iadków, poczem roz­
praw ę odroczono do dzisiaj^ na godz. 10 przed 
południem.

W arszaw a, 20 m aja.
Cale w czorajsze posiedzenie sądu wypełnione 

było zeznaniam i Bispinga, k tó ry  szczegółowo mo^ 
tyw ow ał swoje nieprzyznanie się do zarzucanej mu 
w iny. W  szczegółowymi opisie swego ostatniego 
pobyrtu  w Teresinie nie pow ołał się n a  szereg 
św iadków , k tórzy  mogą stw ierdzić jego zachow a­
nie się w Teresinie i b rak  tendency5 zacierania 
śladów  po sobie,’ .zarówno po drodze z Teresina 
do Błonia, jak  i w W arszawie. Co się tyczy Błonia

a-
■ wą stroną p lan tu  i, że dróżnik nie mógł go widzieć

Mara prezydenta patania 
tureckiego.

(Telegr. „N. Reformy".)

‘ K on stantynop ol, 20 m aja .
P r e z y  d en t Iz b y  dep . I la l i l  boj w y g ło sił w czo ­

ra j w  Izbie mow"ę, w  k tó re i  w y s tą p ił p rzec iw
d aw n em u  rządow i, czy n iąc  go  o d p o w ie d z ia ł- /st^ er<̂ za w^ row ffktowt oskarżenia, że szedł pr; 
n r m  za k a ta s tro fę , k tó ra  sp a d la  n a  T u rcy ę ,
A rm ia tu re c k a — o św iad czy ł p re z y d e n t A - p r z e d ' J:IK rzeKumn SKnicai z T W  au-y U1— ^  
k tó rą  daw n ie j d rża ła  c a ła  E u ro p a  i  k tó re j  b a t ‘ n ia" ° °  do re 'vo h v m i’ k tó r>' m ial "T jm cw ać z kie-

N aooleon . n ie  m nże W  r ‘ szeni kam izelki, po powrocie do W arszaw y, prze­
czy Bisping zeznaniom św iadka Marczewskiego, 
który" w tedy nie byl u  niego. Zresztą rew olw er sy­
stem u M auzera do kieszonki od kam izelki zmie­
ścić się nie może. Co do fak tu , że nie reagow ał
na podejrzenia o zabójstwo, skierow ane przeciw  
jego osobie, oświadcza Bisping, że uw ażał je za 
chęć w yw ołania sensacyń przez pew ier odłam  pra-

się n a w e t N apo leon , n ie  m oże b y ć  n ig d y  zw y ­
ciężona. D la teg o  ra d z ę  —  o św iad czy ł —  n ie  
zapom inać an i o S a lo n ik a ch , a n i o ty lu  in nych  
po lach  b itew  z u s ta tn m j wojny", n ie  zapom inać , 
że ży ją  ta m  b ra c ia , k tó ry m  n a le ż y  p osp ieszyć  
z pom ocą i  k tó ry c h  n a leży  w ysw obodzić .

S a z o i & w a .
(Telegr. „N Reform y".)

Petersburg, 20 m aja .
(Yi A Tj. W  k u lo a ra c h  D um y u trzy m u ją , że 

m in is te r sp ra w  z a g ran ic zn y c h  S azonow  w y g ło ­
si w  D um ie w e cz w a rte k  i w  so b o tę  w ie lk ą  m o­
w ę o p o lity c e  zag ran ic zn e j, p rzeezem  p o ru szy  
s to su n e k  R o sy i do in n y ch  m o carstw , w  szcze­
gó ln o śc i do A u s lry i i N iem iec.

Szarańcza we Lwowie.
(Telefonem.)

K

L w ów , 20 maja 
Dzisiaj w nocy- pojaw iła się tu  w znacznej 

liczbie szarańcza, k tó ra  obsiadła przedewszyst- 
kiem w szystkie park i i ogrody. Zdaje Się, że i 
w powiecie poj'awiła się szarańcza.

T ajm m ciy  laapaa.
CTelegr, „N. Reformy".)

W arszawa, 20  m aja.
Z L u ck r c a  W ołyniu  rrzy w le tio n c  tu  30-letnie- 

go S tan is 'aw a  hr. IP ą c iy ń sk ie g )  z oiężSlemi ra n a ­
mi, zad m em i nożem. H r. M iączyński opowiada, że 
jecha ł antom obllem  do Ł ucka i nagle zanyr&żył, juk  
jak iś  w ielki wóz, k tóry  jecna l p rzed nim, ustaw ił 
się w poprzek drogi, k tó rą  za ta rasow ał, H r. Mi.ą- 
czyński w ysiedl z autom obilu, podszedł ku d u u m 
ludziom stojącym  obok wozu 1 zapy ta ł, d laczego 
z .m k n ę li drogę. L udzie cl w  odpo .ried ii rzucili się 
na  hr. M iączyńsaiego 1 po ran ili 'g o  ciężko nożam i. 
P rzyczyna nieznana.

Sumaitójstido szetn szumu senera;.
(Telegr. „N. Ref.“)

W a rsz a w a , 2 0  m aja.
(W A T .) Z P łocka donoszą: D zisiaj w nocy, w 

m ieszkaniu swojujo, zastrze lił się szef sztabu gene­
ralnego X V  dyw izji, pułkow nik  Ciborowski. P rz y ­
czyna sam obójstw a nieznana.

sy i dlatego nie reagow ał na nie. z
Szczegółowo w yjaśnia swoje stosunki finanso­

we; oświadcza, że w eksli nie fałszował, a  dostał 
je z praw aziw em i podpisam i w  trzech  okresach 
czasu; po sprzedaży' K arsznika, p rzy  kupnie T ere­
sina i w r. 1911 po otrzy-maniu pełnom ocnictw a 
do sprzedaży" m ajątku  Stanisław ów . Szczegółowe 
dane zgrom adzą jego obrońcy i niebaw em  przedło­
żą sądów ; ,

Cq do zarzutu usiiow ancgo otrucia księcia, o- 
św iadcza, że sam zauw ażył gorycz w herbacie i 
zwrócił na to  uw agę księcia. Sam zaproponow ał 
mu oddanie herbaty do analizy', zwłaszcza, gdyr w 
kuchni nie znalazł w czajniku reszty  esencyi, uży­
tej do zrobienia herbaty . Książe py tan y  następnie 
przez niego o w ynik  analizy, zbył go milczeniem. 
Dopiero później księżna pow iedziała mu, że w 
herbacie była strychnina, zobow iązała go jednak  
do zatrzym ania tego przy sobie.

1 Pod koniec posiedzenia zaprzysiężono dalszych 
św iadków. Świadkowie z ID ólestw a ośw iadczają, 
że po rosyjsku nie umieją, w obec czego zaprzysię­
żono ich w języku polskim. Świadkow ie z Litwy 
przysięgają w języku  rosyjskim .

W końcu zauw ażył przewodniczący', że nie 
dział, żeby żona zam ordow anego księcia przysię­
gała Księżna oświadcza, że przysięgę sk ładała  
i ucałow ała krzyż

N a tem  odroczono rozpraw ę do dnia dzisiej­
szego.

W arszaw a, 20 m aja 
Z zeznań wczorajszych oskarżonego B .spinga 

podkreślić należy ustęp, dotyczący w ycieczki do 
lasu  „W ólka" przed śniadaniem  i o jeżdzie po 
parku, wreszcie o obiedzie.

—  A o k tórej był obiad? — zapytyw ał przewo­
dniczący.

— Niestety' na zegarek nie patrzyłem  i dopra­
wdy, że ściśle te j godziny ustalić nie um iałbym , 
niech to  uczynią śwdadkowie.

P odsądny mówi, między innemi, że gdy  jechali 
przez park  wzdłuż szosy Szym anow skiej, to  w" pe- 
w nym  momencie, w oczach jego po drugiej stro ­
nie szosy w sta ł czlowńek z ziemi i zw olna skiero­
w ał się w stronę Szywnanowa.

rTw ie 1zaw"sze n o siła  w  lu e sze n i. N aresz c ie  po  u p ły  
pół g o d zin y , z jaw iła  się u b ra n a  czyściutKO, w v- 
św ieźona , ja k g d y b y  w sz y s tk o  dop ie ro  z  pod  
ig ły  w yszło .

—  NTje w y jd z iesz  p rzec ie  bez pieniędzy" —  
odezwra ia  się  m a tk a  i w j"jęla z sz u fla d y  b iu rk a  
d w ad z ie śc ia  p ięć h a le rzy , k tó re  p o d a ła  córce, 
a  t a  je  z p o d zięk o w an iem  w ło ży ła  do  p o r tm o ­
n e tk i. Ż ad n a  z d z iew czą t n ie  m ia ła  an i h a le rza  
sw"ojcgo; "wszystko, co za ra b ia ły , oddaw m ły 
m a tce , od  k tó re j  otrzym ywyały wrszj"Stko, cze­
go p o trze b o w a ły .

S ta ru sz k a  ze śred n ią  c ó rk ą  w y p ro w a d z iły  
je  do sien i, a  m a tk a  p rz e c h y liła  się p rzez  p o ­
ręcz , a b y  je  ja k  n a jd łu ż e j w idzieć . P o w ta rz a ło  
się to  zaw sze , ilek ro ć  k to ś  od  n ie j w ych o d z ił, 
p o że g n an ie  zawrsze bywmło d łu g ie  i  se rd eczn e , 
ja k g d y b y  ro zs ta w an o  sio n a  ca łe  ż jrcie.

A m alia  za ś  w o ła ła  za  k u z y n k ą : —  A p o ­
z d ró w  od  n a s  p ięk n ie  m ęża , p u łk o w n ik u , u c a ­
łu j có rk ę , m ło d z iu tk ą  szam belanow tą i k ła n ia j 
synow i, p a n u  po ruczn ikow i.

D z ie w cz ę ta  m ia ły  sw o je  w jrach o w m n ie  w  tem  
g ło śn em  w y w o ły w an iu  p o zd ro w ie ń  i tytułów", 
k tó re  ro zb rzm iew ały  w> sien i zaw sze , g d y  
k to ś  od  n ich  w ychodz ił. N a  p o d d aszu , n a -  
p rze c iw k o  n ich  m ie sz k a ła  rodzina, ro b o tn ic za , 
a  one n ie  życzy ły  sob ie , a b y  „ c i lu d z ie "  u- 
w aża li s ię  za  ich ró w n y c h . In a c z e j „ tacy , lu ­
d z ie"  m o g lib y  się  n a p rz y k rz a ć .

B ard zo  b y ły  p o d e jrz liw e  w zg lędem  „ ta k n d i 
lu d z i"  i p rz e s trz e g a ły  b a rd z c  g ra n ic y  k la so w ej, 
u w ażan e j p rzez  n ie  za  in s ty tu c y ę  b o sk a , k tó ­
rej p rzek ro czen ie , zdan iem  ich , odbiłoby" się  
b a rd z o  szkod liw ie  n a  ca lem  sp o łeczeń stw ie .

G d y  J e t t a  po  ja k im ś  czasie  w ró c iła  J o  d o ­
m u, b y ła  b a rd z o  w eso ła . W  sk ła d z ie  d ano  
je j p ięć  k o ro n , z k tó ry c h  o d raz u  d a ła  m a tce  
trz y , a  p o zo s ta łe  dwde w dożyła do p o rtm o ­
n e tk i n a  ow'ą w ie lk ą  w y p ra w ę , za jm u ją c ą  o- 
b ecn ie  w s z y s tk it  je j m yśli. N areszc ie  b ęd z ie  
sob ie m o g ła  n a rw a ć  , tro c h ę  p o ln y c h  ■ k w ia t ­
ków , k tó ry c h  od  dawma p o trz e o u je  do  sw oich  
w in ie t. :

—ś' A ch , ja k a  ts  M aijrldzia  je s t  d o b ra , n a d ­
zw y cza jn a! —  unosiła  się.

—  T a k  i m a się tę  p ew n o ść , że rozstaw szy" 
się, za  p lecam i n ie b ęd z ie  o to b ie  nrnwiła. in a ­
czej, n iż  w  oczy  —  odezw m ła się  A m alia , k tó ­
ra  czy to  n au c zo n a  sm u tn em  dośw iadczen iem , 
cz y  p rzez  z b y tn ią  d raż liw o ść  b y ła  b a rd zo  czu ­
ła n a  s ą d y  lu d zk ie .

—  T a k , to  prawrd a  — w tó ro w a iy  je j m a tk a  
z J e t tą .

T y m czasem  n a  Ie tn iem  m ieszk an iu , p rz y  
ob iedzie  o p isy w a ła  pu łkow m ikow a sw o ją  w i­
z y tę  u  kre.Y iiyck, w y w o łu jąc  serdeczny ' śm iech 
ca łe j rodziny '. .

-—  D o sk o n a le , że c io teczk a  J e t t a  n a s  o d w ie­

d z i —  odezw ał się  w eso ły  p o ru cz n ik . —  P o - 
f lir tu ję  z n ią  tro ch ę , będz ie  te m u  ra d a , chociaż  
n a tu ra ln ie  z a le ca n k i m oje b ęd z ie  przyjm ow m ta 
z m iną p e łn ą  g odnośc i.

K ie d y  p an i M unrow a n a k ry w a ła  do  o b ia d u  
d u ży , ro zk ład an y ' s tó ł, zadzw on iono  znovTu. 
T y m  raz em  sam a p o sz ła  o tw o rzy ć . W ied z ia ła  
do b rze , k to  z w y k ł p rzy ch o d z ić  o te j  p o r a  
d n ia .

B y łto  je j sy n , k tó iy  czu le u ca ło w a ł s ta ru ­
szkę . B y ł on  w ik a ry m  p o d  U p sa lą  i w  ta rg o w e  
d n i zw y k ł p rz y je ż d ż a ć  ch ło p sk im  w ozem  do 
m ia s ta , zo b a cz y ć  się z  m a tk a

—  J a k ż e  się  m a te c z k a  dziś czuje?.
—  A t, n a  p ie rs iac h  m i tro c h ę  ciężko, a le  H. 

m oim  w iek u  zaw sze coś m usi do legać .
P o k le p a ł ją  po  ra m ien iu  i  z dum ą powde Iz ta ł, 

jakgdyd iy  p rze m aw ia ł do  n ie is tn ie ją ce j pubnc^-> 
no śc i: .

—  C zyby  te ż  k to  p rzy p u śc ił, że sk o ń c z y ła  
o śm d z ies ią t c z te ry  la ta ?

—  N o a  t j ' ,  k o ch an y  G uciu , n ie  wdesz, ja k  
sto i tw o ja  sp ra w a )

—  N ie, n ic  n ie  s ły sza łem , a le  m ogę się ła d u  
dzień  sp o d z iew ać  n o m in a cy i.

(C. d. n .)



N r  189. N O W A  B E F O E M A .

Podsądny  zwrócił nań  uw agę księcia, ten  zaś 
w yraził mniemanie, że, sądząc po odzieży jest to  
człowiek nie z tych  stron.

O pow iadając o powrocie do W arszaw y i szcze­
góły kilkugodzinnego w niej pobytu  przed w yja­
zdem do G rodna, Bisping zaznaczył m iędzy inne- 
nd: Sekretarz mój, M arczewski, w żaden sposób nie 
m ógł widzieć, że wyjm owałem  rew olw er z kieszeni 
od kam izelki, ponieważ, przedew szystkiem . kiedy 
wróciłem z Teresina, M arczewskiego w mojem 
m ieszkaniu nie było, a po drugie, rew olw er sy­
stem u M ausera nie zmieściłby się w kieszeni od 
kam izelki; — je s t to plotKa —  nic więcej.

Zeznanie podsądnego trw ało  około dw óch go­
dzin.

Środa 20 Maja 1914.

Jubileusz KruKousKie] „Lutni".
D ziś ra n o  ro zp o c zę ły  się  u ro cz y sto śc i 25-le- 

tn ieg o  ju b ileu sz u  k ra k o w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  
śp ie w ac k ieg o  „ L u tn ia 11. Ju b ileu sz  rozpoczął się 
n ab o żeń stw em  w  k o śc ie le  M ary ack im , p o d czas 
k tó re g o  ch ó r „ L u tn i11 o d śp ie w a ł p ieśn i pod  b a ­
tu tą  p ro f. I s s a k o w i c z a .  Solo śp iew ali d r  
J e n  d 1 i p . S tan is ław  T a r n a w s k i .  T o n a ­
b o że ń stw ie  zg ro m ad zili się u c z e s tn ic y  u ro cz y ­
stości w  lo k a lu  „ L u tn i11 p rzy  u lic y  W olsk ie j L 
14, g dz ie  o d b y ło  się  w a ln e  zg ro m ad zen ie .

Ma sa li b y li obecn i: im ien iem  R a d y  m . K ra ­
k o w a  w ic e p re z y d e n t d r  S z a r  s k  i z ra d c a m i 
m ie jsk im i; p rze d staw ic ie le  p o k re w n y c h  in s ty -  
tu c y j i s to w a rz y sze ń , d e le g a t „ L u tn i11 z W a r­
sz a w y  p. A leks. J o h n ,  ze L w o w a Z w iązek  
S tow . śp ie w ac k ich  i m u zy czn y ch  (deł. F  o n- 
t  a  n  a), „B ard  lw o w sk i11 (p. M a  11 a  u  s c h i, 
„ L u tn ia 11 lw o w sk a  (p. C z e r ń  y ), C hór te c h n i­
k ó w  lw o w sk ich  (inż. Ż a c z e k  i inż. P o ł ą ­
c z ę  k ), „ E c h o 11 (w icepr. inż. O s i ń s k i ,  p . J .  
P  u  sz), d e le g a t  „ L u tn i11 rze szo w sk ie j, p ro f. 
K o s i ń s k . ,  im ien iem  T ow . śp ie w ac k ieg o  
z N ow ego  S ącza , C hór a k a d e m ic k i k ra k o w sk i, 
T ow . m u zy czn e  (d r S z o ł a j s k i  i p ro fe so r 
S t r a s z e w s k i e g o )  i t. d.

W aln e  zg ro m ad zen ie  za g a ił p rezes  „ L u im 11 
p . K  B r z e z i ń s k i ,  w ita ją c  gośc i, poczem  
se k re ta rz  p . A u g u s t G o l c h  p rz e d s ta w i!  k ró t 
k ą  h is to ry ę  T ow , „ L u tn i11.

In sp . W i n k l e r  o d c z y ta ł now o-m ianow a- 
n y c h  h o n o ro w y c h  cz ło n k ó w , k tó ry m i są pp. 
S ta n is ła w  N i e w i a d o m s k i ,  F io tr  M a- 
s z y  ri s k  i, Z y g m u n t M e n d  e 1 s b u r g , p re  
zes K a z ;m ierz  B r z e z i ń s k i ,  w icep r. K aro l 
M a r k u s .

a s tę p n ie  o d b y ło  się zd jęc ie  fo to g ra ficz n e  
w  p o d w ó rzu  B ib lio te k i Ja g ie l lo ń sk ie j p rz y  u li­
c y  św . A nny . W  p o łu d n ie  „ L u tn ia 11 p rz y jm o w a ­
ła  d e le g a tó w  o b iad em  w  lo k a lu  H aw elk i, p o d ­
czas k tó re g o  w y g ło szo n o  sz e reg  to a s tó w .

W ieczó r w- sa ii s ta re g o  te a tr u  o d b ęd z ie  się 
k o n c e r t  ju b ileu szo w y .

W o r y  oo Rody m. K r o k o m
D zisie jsze  w y b o ry  z k u ry i  in te lig e n c y i o d ­

b y w a ją  się  w śró d  w ie lk ieg o  za in te re so w a n ia  
i ru ch u , k tó ry ,  zw łaszcza  w  g o d z in ac h  p o łu ­
dn io w y ch , b y ł znacznym . O d d aw an ie  g ło sów  
za k o ń cz y ło  się w  p o łu d n ie  o g o d z in ie  1, po  
p o łu d n iu  zas o d b y w ać  się  b ęd z ie  od  g. 3 — 5, 
poczem  ro zp o czn ie  się sk ru ty n iu m , k to re g o  
w y n ik u  o czek iw ać  n a le ż y  oko ło  p ó łn o c y . W y ­
b o ry  o d b y w a ją  się  w  11 se k c y a c h :

W  se k c y i I. (u lica  P o se lsk a  L 8, I. p .) p rz e ­
w o d n iczy  r. m . W a n d a lin  B e r  i n  g  e r, ja k o  
cz ło n k o w ie  k o m isy i z a s ia d a ją  d r  J .  L an d a u , 
s t. r . m ag ., Ż aczek , se k r. d r  S tro je k , k om . do  
sp ra w d z a ń  F r .  G ó rsk i, m ężow ie z a u fa n ia  Bi- 
b o rsk i i p . B e rn k o p f. D o godz. 12 n a  570 u- 
p ra w n io n y c h  do g ło so w a n ia  o d d a ło  150 g ło ­
sów .

W  se k cy i II . (ul. P o se lsk a  1. 8, I . p .) p rze ­
w o d n icz y  r  m . M i k u c k i ,  ja k o  cz łonkow ie  
k o m isy i z a s ia d a ją  r. m . P e ltz  J a n ,  d y r. G ro- 
d y ń sk i, s e k r. S t. B a tk o , kom . M. B ia łk o w sk i, 
m ężow ie z a u fa n ia  p. S p e rlin g  i F r .  C hach low - 
sk i. D o godz. 12 w  p o łu d n ie  o d d an o  n a  600 
u p ra w n io n y c h  146 g ło sów  .

W  se k c y i III . (ul. P o se ls k a  1. 8, I. p .) p rz e ­
w odn iczy  r. m . E l i r e n p r e i  s, ja k o  cz ło n k o - 
w ie k o m isy i z a s ia d a ją : d r  T . F ederow icz, A. 
P o rę b sk i, se k r. Cz. K o n o p iń sk i, kom . L a ­
chow icz; m ężow ie z a u fa n ia  p ro f. G ó rk a . p . 
P io tro w sk i. D o godz. 12 w  p o łu d n ie  o d d an o  
n a  rę c e  570  u p ra w n io n y c h  175 g ło sów .

W  se k c y i IV . (gm ach  m a g is tra tu , o f icy n y  I. 
p .), p rze w o d n iczy  r. m. M i e d  n i a k , ja k o  
cz ło n k o w ie  kom isy i z a s ia d a ją  r. m . J .  B a tk o , 
r. m ag . G rzy b a ła , s e k re ta rz  d r  T re te r , kom . 
C y g n aro w icz , m ężow ie z a u fa n ia  n au c zy c ie l 
H a ra sc h in  i d r  K lim eck i. N a 600 u p raw n io n y  cli 
o d d an o  do godz. 12 w  p o łu d n ie  145 g łosów .

W  se k c y i V . (P o se lsk a  1. 10, p a r te r )  p rzew o ­
d n ic zy  r. m. G o d z i c k  i, w  k o m isy i z a s ia d a ją  
r. m . R o m an o w sk i, st. r . m ag . S k rz y n ia rz , sek r. 
d r  L e in k ra m , kom . K u rn a to w sk i; m ężow ie zau ­
fa n ia  prof. K o s te c k i i d i K lim eck i. D o g o d z in y  
12 n a  600 u p raw n io n y c h , o d d an o  175 g łosów .

W  sekcy i VI P o se ls k a  1. 10 p a r te r) , przew.o- 
d n ic z y ł r. m . d r  A d am  D o b o s z  y n s k  i, w  
k o m isy i z a s ia d a ją  r. m. d r  K rz e tu sk i i W ase i- 
b e rg , se k r. d r  K le ją , kom . Z am o rsk i, m ężow ie 
za u fan ia  p p . L u b an sk i i B B ochenek . N a  600 
u p raw n io n y c h , o d d an o  145 g łosów .

W  sek cy i >11. (P o se lsk a  1. 8 p a r te r) , p rzew o ­
d n ic z y  r. m. S u  s k  i, w  k o m isy i z a s ia d a ją  r. m. 
fczarek , r. m. G roele . sek r. Z ąbek , kom . W łoch , 
m ężow ie zau fan ia  d y r .  P a rc z y ń sk i, d r  O św ię­
cim sk i. N a  600 u p raw n io n y c h , o d d an o  187 g ło ­
sów .

W  se k c y i V III. (gm ach  m a g is tra tu , o ficyna , 
p a r te r )  p rze w o d n iczy  p. E  p  s t  e i n  , w  korr.isy i 
z a s ia d a ją  r. m . d r  Tilles i W ilczy ń sk i, sek r. 
D aw id , kom . M ichalsk i, m ężow ie z a u fa n ia  pp . 
P o p k iew ic z  i R o m a ń sk i. N a 600 u p raw n io n y c h  
do godz. 12 w  p o łu d n ie  oddano  155 g łosów .

W  s e k c y i IX  jg m a c h  m a g is tra tu , o f icy n a  
p a r te i )  p rz e w o d n ic z ą c y  r . m. W a j d a ,  w  k o ­
m is j i  z a s ia d a ją  r. m. P a ją k  i r  m a g is tra tu  
K rz y ż a n o w sk i, se k r. d r  O rło w sk i, kom . U ry g a , 
m ężow ie z a u fa n ia  d r  S k rz y ń sk i i p . S a rn a . N a  
60u u p ra w n io n y c h  do  p o łu d n ia  o d d an o  17S 
g ło sów .

W  se k c y i X  (P a ła c  L a ry sz a  1. 6, p a r te r  na 
lew o) p rz e w o d n ic z ą c y  r. m . W . C z u  n  k  o, w 
k o m isy i z a s ia d a ją  r. m . D u d e k , se k r. m ag . d r  
R e in e r, sek . L ach o w icz , k om . B a h r, o "az  m ę­
żow ie z a u fa n ia  n au c z . S z p a k o w sk i i B. S to la r ­

czyk". N a  600 u p ra w n io n y c h  oddaiąc do  p o ­
łu d n ia  196 g łosów .

W  se k c y i X I (P a ła c  L a ry sz a . 1. 6, p a r te r ,  na, 
lew o) p rze w o d n iczą cy  r . nr, d r  R . L a n d a  u, 
w  k o m isy i z a s ia d a ją  r . m . M isio row sk i, s t. r. 
m a g . S ow ińsk i, se k r. d i R om ańsk i, kom . W o ­
ź n ia k , o raz  m ężow ie z a u fa n ia  d r  W o łk o w iń sk i 
i p . K rz y sz ta ło w ic z . D o g o d z in y  12 w  p o łu d n ie  
n a  592 u p ra w n io n y c h , o d d an o  213 g ło só w

P ó  w czorajszych  w yborach
W czo ra jsze  w y b o ry  z K o ła  m a ły ch  rea ln o śc i 

J a ty  wy^iik b a rd zo  p o u c z a ją c y  d la  —  opozycy i, 
k tó re j  s iła  za m ia s t w zro sn ąć  pod  w p łjrw em  sza­
lo n e j a g ita c y i obecnej, og ro m n ie  zm ala ła . J u ż  
dzisia j ra n o  zw róciliśm y  u w ag ę  czy te ln ik ó w  
n a  te n  f a k t  w ielce  zn am ien n y . T e ra z  chcem y  
go  z ilu s tro w a ć  k ilk o m a  cy fram i.

O to  p rzy  w y b o ra ch  w  ty m  K o le  w  r. 1908 
lic zb a  g ło sów  w ięk szo śc i w jm o siła  od 564 do 
666, m nie jszości zaś 103 do 269. M niejszość 
za te m  o p o zy c y jn a  w y n o s iła  w ó w czas około  
33 p rc . o d d an y c h  głosów '.

W  ro k u  1911 w ięk szo ść  sk u p iła  527 do 702 
g ło sów , m n ie jszo ść  zaś 52 do 260 . Je sz c z e  w ięc 
p rze d  trzem a la ty  o p o zy cy a  w  ty c h  p o w ażn y ch  
sfe rach  o b y w a te lsk ich , ja k ie  w  te j k u ry i  m a ją  
sw ą re p re z e n ta c y ę , zd o łan o  sk u p ić  około 30 
p rc . g ło sów  o d d an y ch .

O becnie zaś  w iększość  z d o b y ła  766 do  809 
g łosów , p o d cz as  g d y  m n ie jszość  za ledw ie  115 
do 132, t. j. ty lk o  15 p rc . ,

F a k t  te n  św iad czy  d o w o d n ie , że ogó ln ik i 
i  b e z p o d s ta w n e  z a rz u ty , n a jsy s tc n ia ty c z n ie j 
ch o c iażb y  rz u c an e , c h y b ia ją  ca łk o w ic ie  zam ie­
rzo n eg o  celu .

Defroudccya na paczek KraHomssieJ.
Fościg za defraudantem , W ilczkiem, idzie dość 

tępo. Dochodzenia, bardzo teraz u trudnione w sku­
tek  początkow ej s tra ty  czasu, prow adzone są je ­
dnocześnie w kilku k ierunkach. R e w iz ja  w mie­
szkaniu W ilczka nie w ydala  żadnego rezultatu , 
a  zeznania jego żony zgodne z rzeczywistym  s ta ­
nem rzeczy w ykazu ją isto tn ie, że nic je j zgoła o 
zam iarach m ęża naw et w przybliżeniu nie było 
wiadom em. 8ą natom iast dow ody, że W ilczek swą 
żonę oszukiw ał także w pożyciu malżeńskiem. Od 
kilku  już lat, jak  w ykazały  przeprow adzone ba­
dania, u trzym yw ał on stosunki miłosne z pewną 
m łodą dziew ezjną, p. W andą C., p rak ty k an tk ą  
biurow ą w jednej z insty tucy j finansow ych w 
Podgórzu, a  stosunek ten  trw ał do ostatn iej chwili. 
W obec tego poddano przesłuchaniu i badaniu 
pannę C. Okazało się, że wieczorem w niedzielę, 
pannę C. w idziano n a  dw orcu kolejow ym ; w yja­
śniła to  ona w ten sposób, że odprow adzała n a  po­
ciąg jednego ze swoich znajom ych. K rytycznego 
popołudnia niedzielnego zaś była panna C na 
głównej poczcie; i ta  okoliczność została p-zez 
nią w yjaśniona, w ten sposób, że nadaw ała  tam  
w tedy telegram . W szystkie te okoliczności dają  
jednak dc m yślenia władzom  śledczym.

W ogóle, coraz więcej praw dopodobieństw a zy­
skuje przypuszczenie, że W ilczek niekoniecznie u- 
c-iekl już gdzieś daleko, ale znajduje się gdzieś bli­
żej i u trzym uje kon tak t z K rakow em , gdzie, nie 
jest w ykluczone, m a jakichś, jeżeli nie wspólników, 
to  przynajm niej osoby bardzo zaufane. To też 
dochodzenia bardzo intenzyw nie prow adzone są 
przedew szystkiem  w K rakow ie, gdzie w dalszym 
ciągu bawi starszy  kom isarz pocztow y ze Lwowa, 
p Jak ó b  S a lite m a n  i konferuje usilnie z w ydzia­
łem śledczj m tutejszej policyi.

Z napływ ających reklam acyj zaczyna się już 
usta lać lis ta  przesyłek pieniężnych, k tó re  w me 
dzielę zdefraudow ał W ilczek. Oprócz w ięc listu  ze 
100.000 koron W iedeńskiego B anku Związkowego 
i listu  z 24.000 koron firm y H. Mendelson z K ra­
kow a, skradzione zostały praw dopodobnie nastę­
pujące przesyłki: firm a k rakow ska K enner i Fuss- 
m an reklam ow ała dwa listy  pieniężne, k tóre m ia­
ły  do niej nadejść z L ublina w  K rólestw ie Fol- 
skiem .jeden na 9.000 rubli, drugi na 7.000 robli 
(razem około 37.000 koron); bar. K arol Czecz zaś 
z Bie-zanowa oczekiwał listu z 5.000 koron. Oprócz 
tego stw ierdzono, że W ilczek zabrał także dwie 
przesyłki pieniężne, nadesłane do tutejszego urzę­
du pocztow ego -— jedną z 7.000, d rugą z 5-ioma 
tysiącam i koron.

k r o n i k a .
K r s k O w .  20  m aja .

W alne  zg rom adzen ie  M acierzy  szko lnej d la  K s. 
C ieszyńsk iego  odbędzie się ju tro  o godzinie 9 rano  
w sali Domu Narodowego w Cieszynie.

N a zgrom adzenie przybędzie z W arszaw y znany 
pa t ry o ta  i ofiarny przyjaciel śląska, m ecenas A n­
toni Osuchowski. Jak  spraw ozdanie roczne Ma­
cierzy w ykazuje, zlożyl p Osuchowski w ostatnich 
dwOch m iesiącach ubiegłego roku n a  „Macierz 
szkolną11 90.486 koron. Równocześnie już w roku 
bieżącym  za pośrednictw em  p. Osuchowskiego 
spłj nęły na „M acierz11 pow ażne zapisy, m ające n a  
celu zasilenie, a  względnie stworzenie żelaznego 
funduszu, k tó ryby  usta lił choć w  części b y t „Ma­
cierzy11.

W iadom ość o zamierzonem przybyciu mece­
nasa Osuchowskiego do Cieszyna, w yw ołała w śród 
ludności polskiej Śląska niezw ykłą radość.

F esty n  w roczn icę  śm ierci dra Jo rd a n a . W  tym  
roku  upływ a 25 la t od założenia parku ś. p. d ra 
H enryka Jo rd an a , nieodżałow anego przyjaciela 
młodzieży dbałego o jej w ychow anie fizyczne i 
rozwój sił na świeżem, wolnein pow ietrzu. Dla 
uczczenia jego pam ięci postanow ił kom itet u tw o­
rzyć bursę im. d ra  H enryka Jo rd a n a  i  n a  ten cel 
urządza ju tro , 21 b. m. o godzinie 3 po południu 
uroczysty  festyn  w  parku z nader urozm aiconym  
program em . K om itet spodziew a się, że tłum y po­
spieszą Jo  parku  i zechcą obecnością sw oją dac  
dow ód pam ięci i w dzięczności d la  jego twórcy.

Z te a tru  m iejsk iego . W ystępy Mieczysława 
F renkla, znakom itego arty s iy  teatrów  w arszaw ­
skich i ulubieńca całej polskiej, a  w ięc i k rakow ­
skiej publiczności, będa obejm ow ały repertoar 
następujący: „Zem sta11 F redry , „K olega Cramp- 
to n “ H auptm anna, „Św iętoszek11 Molićra, „Czło­
w iek z budki suflera11 i „G łupi Jak ó b 11 R jttnera , 
„Porw anie Sabinek11 Schónthana. N a pierwszy 
w ystęp w ybrał niezrów nany a r ty s ta  w yborną sa­
ty rę  A. Savnir’a  i A. P icard ‘a  „Byle świal zadzi­
w ić11, w k tó rej odtw orzy rolę dorobkiew icza Bo- 
rei-B orela. Nazwisko pierwszego z autorów  je st 
pseudonimem znanego polskiego lite ra ta , osiadłe­
go w  Paryżu , gdzie „ L ^ p a te 11 (Byle św iat zadzL 

jw ić) oklaskiw ano en tuzjastyczn ie ,

Konkurs hippiczny u-ządza galic. K lub jazdy 
panów  w  K rakow ie w dniach 5. 6 i 7 lipca. — 
Zam knięcie m ianow ań koni nastąp i 19 czerwca.

Rodzaj popisów pierwzsego dnia (5 lipca) bę­
dzie następu jący : 1) Fopisy w jeździe konnej 
(nagrody 800, 400, 200 i 100 koron). 2) Popisy 
w skoku przez przeszkody (nagrody 1000, 700, 
400, 200 i dwie po 100 K).

'V  dniach 5, 6 i 7 lipca odbędą się popisy 
t. zw. „M ilitary11. Pierw szy dzień: popisy w je­
ździe konnej, drugi dzień: jazda dystansow i,
trzeci dzień: popisy w skokach konnych  przez
przeszkody.

Co do jazdy dystansow ej: C ała przestrzeń w y­
nosi około 40 kim., z k tó rych  około 37 kim. 
m a się przebyć gościńcam i i polami, z rozsta- 
wiouem i po całym  terenie 16 przeszkodam i i o- 
kolo 3 kim. torem  myśliwskim z około 8 prze­
szkodami. l o r  m yśliw ski zacznie się po przeby­
ciu pierw szych około 10 kim .. Cały szlak jazdy 
oznaczony jest n a  sztabow ej mapie, a  prócz tego 
ustaw ione są posterunki, lub też drogow skazy — 
tak , że przy pewnej uw adze zboczenie z w y ty ­
czonej drogi będzie wykluczone.

Resursa urzędnicza urządza w niedzielę, 24 m a­
ja , pierw szą wycieczkę. W ycieczka odbędzie się 
do Skały K m ity w Zabierzowie. Odjazd z K rakow a 
o gudzinie 2.48 po południu, punk t zborny w  po­
czekalni 2 k lasy  n a  dworcu

Wiaczorek ku czci Maryi Konopnickiej urządzo­
ny przez m łodzieńcze „K ółko przyjació ł p rzy rody11 
przy Uniw ersytecie ludowym  w K rakow ie, odbył 
się przy  szczelnie w ypełnionej sali i wywołał za­
chw yt m łodych widzów i ich rodziców. Nowością 
bardzo szczęśliwą —  by ła inscenizacya utworów 
poetki. W  ten  sposób w ystaw iono „P ran ie11, k tó ­
re w szystkich ubawiło, Opowiadanie krasnoludka, 
z baśni „  O K rasnoludkach i o sierotce M arysi11. 
„W  piwnicznej izbie11 w ykonane było w prost a r ty ­
stycznie. —  Część m uzyczna: g ra  n a  fortepianie, 
duet skrzypcow y, chór dzieci, wry pad ły  również 
bardzo dobrze. To też „K ółko11 w yraziło k iero­
wniczce, p. Ameisenównie, swoją wdzięczność, 
wręczeniem kw iatów , a  p. lia n y  tkiewiczowi 
serdeczne podziękow anie za pomoc w  urządzeniu 
sceny

Z Towarzystw a górniczego. W  sobotę, 23 b. m., 
o godzinie 6 wieczorem w sali k a ted ry  geologii 
(Collegium pliysicum św. A nny 6) odbędzie się 
odczyt p. E. Czerlunczakiewicza, st. kom. górni­
czego na tem at: „N ajnow sze teorye zapadania się 
powierzchni ziemi w skutek  odbudow y pokładów  
w ęgla11. Goście mile widziani-

„Pogoń“ -„W isła“. W  niedzielę, 24 b. m„ roze­
gra  I d rużyna T. S. „W isła11 n a  boisku C S. 
„Crocowia11 zaw ody p iłką nożną z L. K. S. „P o­
goń11 ze Lwowa. Zawody te budzą w  kolach  spor­
tow ych żywe zainteresow anie, już to  ze w zględu 
n a  to, że będą to  pierwsze zaw ody w sezonie bie­
żącym o m istrzostw o Galicyi, już ze w zględu na 
ostatn i w ynik  „W isły11 z „P ogonią11 we Lwowie, 
dnia 10 t. m„ k tó ry  dał pierwszej najzupełniej nie­
spodziew aną porażkę w  stosunku 2:0, Porażkę tą  
należy p izypisać doskonałem u składow i „Pogoni11, 
k tó ry  obecnie jest uzupełniony pięciom a doskona­
łymi graczam i, a  to  trzem a, jak  D w orzakiem  i Ziź- 
k ą  (bram karz) ze „S p arty 11 prask ie j i Holmenen 
z „K ladna11, oraz W itkow skim  i Turm m skim  z 
K rakow a.

Szczęśliwy znalazca. W czoraj w  K rakow ie do 
jednego ze znanych sklepów jubilerskich zgłosił 
się jak iś m łody m ężczyzna i ofiarow ał n a  sprze­
daż aż sześć sztuk papierośnic srebrnych. Duża 
ilość tych  przedm iotów  w ręk a ch ' n ie-kupca i 
n iska cena, jak ie  za nie zażądał, wzbudziły w 
jubilerze podejrzenia. D ał więc znać policyi i męż­
czyznę owego zatrzym ano d la  przesłuchania. — 
Okazało się, że je s t to  32-letni czeladnik sto lar­
ski z K rakow a Józef B urdyk. B adany  co do po­
chodzenia papierośnic, ośw iadczył on, że ie 
„znalazł1' w W arszaw ie, gdzie przez k ilk a  m iesię­
cy bawił, m ając p racę  w  swoim zawodzie. To 
tłum aczenie w ydało  się niew ystarczające. Szczę­
śliwego więc znalazcę, d la  k tórego  bruk  ulic 
W arszaw y okazał się ta k  „sreb ro d a jn y m 1 osa­
dzono w  aresztach  aż do w yjaśnienia spraw y.

Z kraik'.
N ow y Sącz, 19 maja. (Związek okręgowy T. S. 

L. —  O pi&wo publiczności.)
Z wydanego obecnie sprawozdania przez Zwią­

zek okręgowy T. S, L. na rok 1913 okazuje się, 
ż« przychody Związku wynosiły 2.247 K, z czego 
około 1500 K wydał Związek na subweneye dla 
poszczególnych Kół, celem utrzymania szLół i s*kó 
łet, zaś około 500 K przesiał zarządowi główne­
mu. Związek nowosądecki obojmoje prócz powiatu 
tutejszego, grybowski i limauowsei, w tem kilka­
dziesiąt przesAo Kół samoistnych. Związkowi okrę- 
gowetrfa przewodniczy prof. Mlczyński.

Sprawa prawa publiczności dia tutejszego pry­
watnego semlnaryum żeńskiego nauczycielskiego, 
była w ostatnią niedzielę przedmiotem obrad na 
wiecu rodzicielskim w sali Rady miejskiej. Gale 
masy uczenie po ukuńezeniu nauk w tym zakła­
dzie, ze znakomitym wynikiem zdało maturę seml- 
narvalną, a uznaniem o zakładzie tym wyrażały 
się władze szkolne krajowe, a mimo to zakład ten 
nie może się doczekać jrzyznanir, mu prawa pab- 
lirzności dlatago... że w sa>iedn!em mieście Sta­
rym Sączu jest publiczne semiaarynm męskie. —  
Obrady wiecu zakończono uchwaleniem memoryału, 
uzasadniającego kon:ecznośó przywiania prawa pub­
liczności i u ybrsna deputacyę, która memoryał 
przedłoży powołanym czynnisom. W  układ lieputa- 
cyi wybrano zastępcę burmistrza p. Rajcę, radnego 
dre Dudzińskiego i raacę magistratu Brudzianę.

Zjazd koleżeński. O trzym ujem y następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie- W szystkich kole­
gów, k tórzy  ukończyli s tudya gim nazyalne w Rze­
szowie w  r. 1894 zapraszam y serdecznie n a  zjazd 
koleżeński, k tó iy  się odbędzie w  Rzeszowie 7 
czerw ca b. r.
K s. W a le n t y  S zu s t ,  d r  M arceli  Fechldegen,Q.<lw,

Kronika lwowska.
Zbiórka 3 maja we Lwowie przyniosła koron 

20.558 26 hal. (w r. 1913 koron  21.378 99 hal), 
cały rozchód koron  1.638 52 hal. (w r  1913 ko r 
1.861 49 hal.), czysty  dochód koron  18.919 74 hal. 
(w r. 1913 koron  19.517 50 hal.)

Ankieta w  spi awie zarobkowej pracy fizycznej 
uczniów jzkól średnich. W  R adzie szkolnej kra­
jow ej pod przew odnictw em  W iceprezydenta dra 
Ignacego Dembowskiego odbyła się onegdaj an ­
k ie ta  w spraw ie zarobkow ej p racy  fizycznej uczniów 
szkól średnich. W  obradach  oprócz członków R a­
dy szkolnej b rali udział pp. d r  S tanisław  Ciecha­
nowski, profesor U niw ersytetu Jagiellońskiego, d r 
Rom an Glasner, lekarz K asy  chorych, d r K arol 
D aw idow ski, p iofesor gim nazyum  HI, di Maryan

TokarsKi i doc. d r Eugeniusz P iasecki, inspektor 
gim nastyki, Józef Olszewski, d y rek to r L igi pomo­
cy przem ysłow ej Ja n  Boberski, profesor g im na­
zyum akadem ickiego i d r W ładysław  Dziewoński, 
docent hygieny sem inaryum  nauczycielskiego w  
K ętach. Prof. d r Stanisław  Ciechanowski zastan a­
w iał się w swoim referacie nad  „Zarobkow ą pracą 
fizyczną uczniów szkół średnich ze stanow iska le­
karsk iego11. Ten sam tem at ze stanow iska w ycho­
w aw czego om awiał krajow y inspektor szkół dr 
Franciszek Majchrowicz.

D om  k o b ie t w e L w ow ie. Fod ta k ą  nazw ą zaw ią­
zała się we Lwowie spółka budow lana, z sam ych 
niew iast złożona, k tó ra  postaw iła sobie za zadanie 
w ystaw ić duży gm ach, w którym  byłyby m ieszka­
n ia tan ie d la  kobiet, p racu jących  samodzielnie 
w różnych zawodach. Założycielki tego przedsię­
w zięcia spodziew ają się, że gdy dostaną bezpłatnie 
g run t od m iasta, bezpłatnie m ateryaly  od przed­
siębiorców, a do tego datk i pieniężne od rozm ai­
tych insty tucy j i  od osób dobroczynnych, to  w 
końcu gm ach ten  będzie je ta k  tanio kosztow ał, 
że będą m ogły dać m ieszkania taniej, niż to  mogą 
teraz przedsiębiorcy, lub pryw atn i w łaściciele do­
mów.

Z T o w arzy stw a  d z ien n ik a rzy  po lsk ich . W ydział 
odbył posiedzenie konsty tuu jące, n a  którem  w y­
brano skarbnikiem  w iceprezesa, A leksandra Mil- 
skiego, a  sekretarzem  p. M ichała Rollego.

Z jazd  ru sk ich  o rg an izacy j. Dnia 29 czerwca 
odbędzie się we Lwowie zjazd ruskich organiza­
cyj w ojskow ych i gim nastycznych. N a zjazd ten 
zaproszone zostały pokrew ne organizacye soko­
le i  m ilitarne słow iańskie, nie zaproszono ty lko  
Polaków  i Rosyan.

S k a rg i U kraińców . „D iło11 uskarża się, że przy 
osta tn ich  m ianow aniach do państw ow ej R ady 
kolejow ej rząd nie zam ianow ał ani jednego R u­
sina. D otychczas zasiadał w  te j Radzie jeden 
członek Rusin, mianowicie prof. Załoziecki. — 
U kraińcy dom agali się, by zam ianow ano do R a­
dy  jeszcze reprezentantów  ukraińskich  organiza­
cyj gospodarczych, rząd  jednak  —  jak  się „Diło11 
użala —  zignoiow ał zupełnie żądania U kraińców 
i naw et piof. Załozieckiego usunął bez porozum ie­
n ia się z Ukraińcam i.

F u n d a c y a  n a  ko lon ie  sk au to w e . B. poseł do 
sejmu, znany przedsiębiorca naftow y, Zygm unt Le- 
w akow ski, zapisał połow ę parku  w  Pustom ytach, 
p rzy legającą uo toru  kolejow ego, jako też obszer­
ny, m urow any dom o 24 dużych ubikacyach, na 
rzecz kolonij skautow ych K siążęcy ten  d a r  sta je  
więc godnie obok ostatnich zapisów ś. p. d ra  Bu­
rzyńskiego, ś. p. Orzechowicza i  M razka.

Mianowania i przeniesienia. N am iestnik zam ia­
now ał kom isarzem  pow iatow ym  koncypistę ‘d ra 
W itolda Chrzanowskiego, a  koncypistę  nam iestni 
c tw a p rak ty k a n ta  konceptow ego d ra  F ranciszka 
Budeniczka, zam ianow ał kancelistę M ichała Łysa- 
niuka, sekretarzem  pow iatowym , a  sierżanta, L eo­
polda Starkiew icza, kancelistą  nam iestnictw a, 
przeniósł sek re tarza  pow iatow ego M ichała Lebi- 
szczaka z K rosna do Sam bora.

Z krakowskiego ubserwato-yum. — Di a 18 m aja 
termometr doszedł od +  13'5 do +  23-0 C.; barometr 
powoli podnosił się.

Dnia 19 m aja o godzinie 7 rano stan Barometru 745‘7 
mm,, termometru -+■ 15-0 C .; cisza.

Zakopane (Telegram Związk.. turystycznego).
Temperatura powietrza o godzinie 7 rano +  15 stop. C., 

w iatr wschodni: prognoza: pogoda.

R e p e rtu a r  te a t ru  m iejsk iego  im . S łow ack iego  
w  K rak o w ie .

W e środę: „Awantura".

R e p e rtu a r  te a t ru  lu dow ego  w P a rk u  k rak o w sk im .
W e środę: „Drużba".

Repertuar teatru lwowskiego.
W e czwartek: popołudniu: „Peer G yn t"; wieczór: „Pal 

ska krew".

O pow iada  o sp raw ie  w ekslow ej', zezn a je  d a ­
lej' że w id z ia ła  o sk a rż o n eg o  w  d n iu  u siłow ane- 
go  o tru c ia  k s ię c :a. B y ł b a rd z o  b la d y , a  n a  za­
p y ta n ie , o d p o w ied z ia ł o tru c iźn ie  w  h erb a c ie . 
G odzina  12 m  n. 30, k s ię ż n a  ze zn a je  d a le j.

Pożar w  W arszawie.
Warszawa. D zisiaj o godzinie 11 spłonął w iel­

ki tartak parowy, położony pod W olą, służący  
do ^reparowania i przygotow yw ania kostek  dre­
w nianych do brukowania ulic. Tartak w  przb- 
ciąga  godziny splunął doszczętnie. Szkoda ogro­
mna.

R ew elacye M assaryka o spraw ie S v ih y .
Praga. S en sa cy ę  w y w o łu je  d z is ie jsze  o św iad ­

czen ie  M a ssa ry k a  w  je g o  o rg an ie  „C z a s11, 
O św iadcza on, że n a  p o d s ta w ie  in fo rm ac y j ze 
ź ró d ła , w y k lu c z a ją c e g o  w sz e lk ą  w ą tp liw o ść , 
s tw ie rd z a , że s to ją c y  n a  u s łu g a c h  po licy i p a ń ­
stw ow ej w  P ra d z e  konfident W iener n ie jest  
identycznym  ze  S viha . M a ssa ry k  s tw ie rd z a  
Iz is ia j p u b liczn ie  to , co ju ż  a d w o k a t S v ih y  dr 

B o u cek  d a ł do  p o zn a  ia  w  sw y ch  w y w o d ach  
p rze d  sądem . Ze w zg lę d u  n a  oD ecną sy tu a c y ę  
o św ia d cz a  M assary k , że m ó g łb y  e w e n tu a ln ie  
p o d a ć  źrod ło . O św iadczam  —  p isze  M assa­
r y k  — i s tw ie rd z am  te n  fa k t ,  że S v iha n ie  je s t  
za p ła co n y m  k o n fid e n te m . U rz ęd n icy  p o licy i 
p a ń s tw o w e j o św iad czy li p ry w a tn ie , że S v ih a  
n ie  b y ł k o n f id e n te m , ta k ż e  p re z y d e n t p o lic y i 
K rik a w a  p o w ied z ia ł to  K ra m a rz o w i. S v iha  
p rzez  sw o je  s to su n k i z d r. K lim ą  śc ią g n ą ł n a  
sieb ie  p o d e jrz en ie . S to su n k i S v ihy  do d r  K lim y  
i s ta ro s ty  C hum a m ia ły  n a  ce lu  w p ły w a n ie  n a  
n ie k tó re  b a rd z o  p o w ażn e  sfery . M assaryk  po ­
tę p ia  to  w p raw d zie , a le  ch c ąc  w y św ie tlić  sp ra ­
w ę, sp o d z iew a się, że p osłow ie  K ra m a rz , S ve- 
h la  i N em ec p o cz y n ią  u r z ą d u  k ro k i, w zg lęd n ie  
u p o licy i p ra sk ie j, a b y  w  sp raw ie  S v ih y  p o ja ­
w iły  się  o fiey a ln e  o św iad czen ia .

Duń3ka para królewska w  Belgii.
B ruksela. W czoraj przybyła tu duńska nara 

królewska, w ir;ana ow acyjnie przez ludność. —  
W ieczorem odbył s ię  w  zamku królewskim  ga­
low y obiad.

Wybuch m ałego wulkanu.
Medyolan. „Secolo“ donosi, że wulkan Stromboll 

wymaga awoją czynność. Wulkan wyrzuca wielkie 
maiy ławy, kamieni i ogn'a. Ludność okolicznych 
wal w panice opuszcaa woje siedziby.

O dpow iedzia lny  redaktoi i  wydawca,

' N i c h a t  I c r o p S ń s k L .
N a d e s ł a n e .

"(Artykuły w tym  dziale n ie  pochodzą od  
redak cyij.

Róża Semmlówna 
Bernard Loffelholz

zaręczen i w  maju 1Ł14.
Tarnów . Kraków.

E X q ^ r °  p r z y p r a w a

p r x / c z v n i a  s i ę  d o  o s z c z ę a n o i c !  
w  k u c h n i .

T S a s z e c z k a  p * 6 b n a  1 2  h .
     -  J -mm

Rud; m o lu e tłin y  u  AlDunii.
( le le g r . „Nowej Reform y11.)

W iedeń . W e d le  d o n ie s ień  z D u ra zz a , k s . W il­
h e lm  ju ż  od d łu ższeg o  cz asu  k a z a ł o b se rw o w ać 
E s sa d a  p aszę , k tó ry  w  u b ie g ły m  ty g o d n u i w y ­
je c h a ł do  T ira n ę , rzek o m o  d la  u sp o k o je n ia  
w zb u rzo n y c h  ch łopów , w rze czy w is to śc i je ­
d n a k , a b y  ich  jeszcze b a rd z ie j p o d b u rz y ć . T o ­
te ż  no  je g o  p o w ro c ie  do  D u ra zz a  k s ią ż ę  z sw e ­
zw ał g o  do sieb ie  i o d e b ra ł m u  p o r tfe l m in i­
s te rs tw a  w o jn y , po czem  w y d a ł ro z k a z  u w ięz ie ­
n ia  go.

Tajne stosunki Essada.
Frankfurt. „ F ra n k f . Z tg .11 d o n o si z B u d a p e ­

sz tu : Z o sta ło  s tw ie rd z o n em , że E ssa d  p a sza  
u trz y m y w a ł t a j n e  s t o s u n k i  z P a r y ­
ż e m  i  B e l g r a d e m  i z te g o  p o w o d u  b ę ­
d z i e  p o s t a w i o n y  p r z e d  s ą d ,  j a k o  
z d r a j c a  s t a n u .

Na riełuzie.
W iedeń. Zajścia w  A lbanii w y w o ł a ł y  n a  

g i e ł d z i e  n i e z n a c z n ą  z n i ż k ę .  K ieru jące  
papiery spadły o k ilka koron.

Telefoniczne I telegraficzne
eim tociotó „tło o ej R e f o r a f

z dnia 20 maja.
Z drow ie  cesarza .

W iedeń . „ K o resp . W ilh e lm 11 donosi, ze cesa rz  
sp ęd z ił no c  do b rze , sen  b y ł n ie p rz e rw a n y . Ze 
w zg lędu  n a  p o s t ę p u ją c ą  p o p ra w ę  w  s ta n ie  
zd ro w ia  c e sa rz a , od  d z is ia j biuletyny poranne 
n ie  b ęd ą  w y d aw an e .

W śród d elega tów  polskich.
B udapeszt. D ele g ac i p o lscy , w śró d  k tó ry c h  

p an o w a ło  w ie lk ie  w zb u rzen ie  z p o w o d u  w ia ­
dom ości o now em  w y w łaszczen iu  w  P o zn ań - 
sk iem , o trzy m a li z n iem ieck ie j s tro n y  d y p lo ­
m a ty cz n e j zap ew n ien ie , i e  w iad o m o ść  t a  p o ­
le g a  rzek o m o  n a  n iep o ro zu m ien iu , g d y ż  ch o ­
dzi je d y n ie  o k u p n o  w si z a  zg o d ą  w łaśc ic ie ­
la  n a  ce le  w o jsk o w e, a  n ie  o w y w łasz cz en ie .

Zeznania w d o w y  po Druckira-Lubeckiir. 
w  procesie B ispinga.

W arszaw a. N a d z is ie jsze j ro zp raw ie  za cz ę ia  
ze zn a w ać  w d o w a  po  z a m o rd o w an y m  k s ię c iu  
Z ezn an ia  je j, j a k  d o tą d , n ie  o b c ią ż a ją  z b y t 
o sk a rż o n eg o . K się żn a  c h a ra k te ry z u je  o s k a r ­
żonego , ja k o  cz łow ieka  z u s ta lo n ą  p o ch leu n ą  
r e p u ta c y ą .  - u -

Laboratoryum cbemlczao-lekarskte
D r a  T a d e u s z a  T e m p k l

ul. Wygoda 5, te le fon  3 0 3 4 .
N a żgdaiiio telefoniczne przesyła się po odbiór analizy

P JW C T A R T  10W S !4! £
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T,U lf^^zych HANI ^  .1
Z D R C B M IE H E Z S Nms,

M A L I N O W S K I E G O
W A R S Z A W S K IE

MYDL0. ALKALIC ZN E
L E C Z N I C Z E  3773 7 60

JE D Y N E  N A  PO RĘ L E T N IĄ  D LA  OSOB 
Z TŁ U STĄ  C ER Ą , SK ŁO N N Ą  DO W ĄGRÓW .

Do nabycia w szędzie  w  cenie 60 hal.

Wiadumości handlowe.
Wit.Jeń, 20 m aja. (Giełda poranna).
Marki 117 35. Renta ma,own 81‘60. ^ en t"  koronowa 

węgierska 80-55. A kcje austr. zaiti. kred 606-—. Akoyt 
węg. zakładu kredyt. —•—,  A kcje Anglobankn 330-25. 
Akeye Unionuankn 576-50. Akcye B anLiuieinr —**—. 
Akcye Laender jan k a  490-—. A kcje koie' państwowych 
691-50. Lombardy 97'—. Akcy fabryki broni — 
A kjye tytoniowe 430-50. alpiny 802-50. Rima-Muranyi 
629-—. Akcye praskiego Tow. żelaznego 2520. Losy tu ­
reckie -220-21. RudIo 252-50. Skoda 738"—. 4 1/, proo. L i­
sty  zastawne Bsnkn galio. dla nandlu i przem. —*—•

Usposobienie: słabe.

Przy grach I zabawach, składkach I zapisach
parnię taj'my

A T c w y s t w i e  Szkoły L n M

Z drukami Literackiej w Krakowie, u \ .  Jagiellońska 10. Kzdca drukami L. K, Górski,


